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Cześć Urzedowa. 


Prawnie zaięte ruchomości, jako to: sto- 


łarszczyzna, zwierciadła, landszafty, odzież” 


i książki, będą dnia 23. Września r.b. 1834 
o godzinie 10. z rana, w kamienicy przy Su- 
kiennicach miasta Krakowa pod N, 4. stoją- 
cey przez publiczną licytacyą za srebrną gru- 
bą monetę sprzedane, 
Kraków d. 15 Września 1834 r. 
Dztarkowski K. S. 


Część Polityczna. 
WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT. 
Warszawa 11 Wrzesnia. N. Panudzie- 
lié raczył Franciszkowi Kamieńskiemu ku- 
charzowi b. korpusu kadetów w Kaliszu; za 
25 letnią służbę i przez wzgląd na osłabio- 
ne zdrowie, które mu dłużćy pracować nie- 
dozwala, oraz na spokoyńe zachowanie się 
jego w czasie ostatniey rewolucyi, pensyą 
złp. 375 rocznie i do śmierci. 
J. K. M. Xże Pruski Adalbert, wczoray 
o godzinie 11 przed południem, pożegnawszy 
dostoyne osoby jeszcze go odwiedzające, o- 
puścił Warszawę, udając się przez Kalisz i 
Wrocław do Fischbach, gdzie teraz znaydu- 
ją się Jego dostoyni Rodzice. 


Na dzień 11 Września 1834 r. jako 
uroczysiość odkrycia kolumny na cześć 
w. p. Cesarza i Króla Alexandra I. 
w Petersburgu wysiawiony. 


Gdy niedościgłe wyroki 

Qyca wieków się spełniły,- 

A w pośród błędu pomroki 

Gromy kary uderzyły; 

Kiedy bratnie węzły prysły 

I ludy zgabnym urokiem, 

W pośród błędu uwiedzione, 

Nieszczęściami przywalone, 

I olbfzymim śpiesząc krokiem 

Nad przepaścią tylko uwisły; 

Wtedy Europa skrwawiona 

Syta łez, mordów i znoju 

U stóp Twych Oycze zemdlona, 

Padła, błagając pokoju. — 

„A Ty... podałeś Jey dłonie, 

Swiat wśród koronego milczenia 

Czekał wyroków spełnienia, 

Gdyś stanął w praw Jey obronie.— 
Z wzniosłych szczytów Piotra grodu" 

Czarny, Orzeł dawney sławy 

I zwycięstw towarzysz prawy, 

Od pólnesy do zachodu 

Bystrem vkiem przestrzeń zmierzył,.. 

Pr=2.yl Śmiało Ren spieniony, 

Wszędzie wielki, niezwalczony; . 


Laury składał u Twey stopy, 


Wszędzie wbiegu grożąc światu 
Godłem Carów Majestatu 

I zwycięzcą powitany, 

Dzierżąc losy Europy 


Przeyrzał się w nurtach Ńekwany. 


Tu ogromne Pan północy 
W obec świata spełnił dzieło, 
Prysnęły jarzma przemocy 
Słońce pokoju błysnęło. — 


Lecz w spełnieniu zrządzeń BOGA 


Straszna wybiła godzina, 
Wieść okropna z Tagan'oga 
Doszła do murów Kremlina, 

I z grobowym jękiem dzwonów 
Przeniosła się nad brzeg Newy, 
I do zmarłych stron £Laponów, 
Orły się kirem pokryły, 

A żałobne Rossyi śpiewy 
Krańce świata powtórzyły. 
Nieplaczmy Qyca naszego 

On w swey sławie nieśmiertelney 
Nieprzestając żyć dla Świata 
Nieopuścił Rossyi dzielney, 
Cień Jego nad Nia ulata, 

Dziś jeszcze wielkości jego 
Droga pamiątka została, 

I w Następcy pamięć brata 
Blegoslawi Rossya cała.— 


Patrz... jak nad Nilu brzegami, 


Odwieczne stoją kolosy.. 
Choć przywalone wiekami 
W znoszą czolo pod niebiasy; 
Tak i dzisiay Rosyi syny 
Wielkości Monarchy dumne 
I w bohatyrskie wawrzyny 
Uwieńczywszy grożne czoła, 
Na cześć pokoju Aniola 
Wzniosły z granitu kolumnę. — 
Qycze pokoju i zgody! 
Któż Wielkość Twoją wysłowi, 
Spójrz. o to Twoje narody 
U stóp pomnika stawają 
Wielkim chórem powtarzają 
„Cześć pokoju Aniolowi !» — 
A Ty Monarcho wspaniały! 
Ty, na którego skinienie 
Wzniósł się pomnik okazały, 
Przyim Narodów dziękczynienia 
Kiedyś!!.. stojąc u stóp jego 
Wspomniy przyszłość oddalona 
Dwa nieśmiertelne imiona, 
Czczącego i Uczczonego. 
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| Jaśnie Oświecony Xiąże Feldmarszałek, 


naczelnie dowodzący czynną armią, Namie- 
stnik Jego Cesarsko-Królewskiey Mości w 
Królestwie Polskiem, pragrąc oznaczyć czy- 
nem szczególney łaski świetny obchód po- 
święcenia odkrywającego się pomnika w St. 
Petersburgu wystawionego w Bogu spoczywa- 
„jącemu Cesarzowi i Królowi Alexandrowi I, 
raczjł na mocy nadaney sobie władzy, udzie- 
lić przebaczenie niżey wymienionym obywa- 
telom i mieszkańcom Królestwa, którzy we- 
dług wyprowadzonych śledztw, okazawszy się 
różnych występków politycznych winnemi, po- 
dlegali sądowi wojennemu; niemniey z liczby 
tych którzy podlug ostatecznie zatwierdzonych 
wyroków jaż osądzeni zostali, raczył także je- 
dnych ulaskawić, a drugim zmnieyszyć kary. — 
Imiona osób podlegających sądowi wojennemu, 
które otrzymały przebaczenie i uwolnienie z 
pod tegoż są: Z kalegoryi emissaryuszów 
Wollowicza i Jachiewicza. Obywate'e: Sta- 
nisław Orłowski z wsi Tlabie, Jynacy Rze- 
szotarski z wsi Milejewki, Józef Turowski 
z wsi Żukowa, Wincenty Gumowski z wsi 
Gumowa, Hilary Gumowski z wsi Nierado- 
wa, Jan Rzechowski i Seweryn Kalisz z wsi 
Ciepielowa. — Z kategoryć Jana Stelskiego- 
Jan Skalski rodem z Galicyi Austryackiey, 
Jan Billing mieszkaniec Warszawy, Marcin 
Duchanowski referent Kommissyi Rządowey 
Spraw Wewnętrznych, Duchownych i Oświe- 
cenia Pablicznego, Franciszek Smoczyński 
kupiec Warszawski, Ionorata Kozakowska 
żona pułkownika byłych woysk polskich, Ka- 
zimierz Warpachowśki kapitan tychże woysk, 
i Józef Dąbrowski rewizor browarów w War- 
szawie.— Z kalegoryi emisaryusza Mar- 
cellego Szyma.łskiego.— Saymon Czepu- 
kaytis strzelec lasu rządowego Punek, Ja, 
kób Świstkowski podlatniczy tegoż lasu, i 
Jakób Kowalewski rządca dóż: Krakopolec 
Z kategoryi emissaryusza f!ordyńskiego. O- 
bywatele: Diesiekierski z wsi Slowców, Jan 
Dębski z wsi Dobre, Gostomski z wsi Wy- 
szyhca, Nosarzewscy dway bracia, z wsi 
Steklina, Włodzimierz i Stanisław Kisielniccy 
z wsi Zelena, Jan Majewski z wsi Szydło- 
wa, Franciszek Turowski z wsi Gryduska, 
Wawrzeniec Smoliński z wsi Rzegnowa, Ta- 
deusz Duczymiński z wsi Szumska, Piotr 
Brzezowski z wsi Brzezy, Alexander Anto- 
nowicz mieszkający we wsi Gorlinie, Igua- 
cy Nosarzewski obywatel z wsi Kowalewa, 


Szymon Konoracki officer byłych woysk pol- 
skich mieszkający w domu tegoż Nosarzew. 
skiego, Alexander Kamiński z wsi Gurek, i 
Józef Grabowskisz wsi Węgrzynowa. — Zka- 
tegoryi kupca Sejdła. Maryanna Brand żo- 
na doktora, Alexandra Sejdel żona kupca, 
Józefa Szyling Panna, Antoni Neymanowski 
kapitan byłych wojsk Polskich, Józef Dy- 
zmański Kapiec, Hilary Emih kupiec, i Jó- 
zef Dąbrowski dzierżawca folwarka pod War- 
szawą Wierzbno. — Z kalegoryż burzycieli 
usiłujących wzniecić miespokoynosć w kraju, 
Sperczyńskiego, Potockiego, Polichnowskiego 
i Szułimirskiego. Jan Nepomucen Menczyń- 
ski dzierżawca wsi Mikulic, Antoni Olszew- 
ski wóyt gminy i dzierżawca wsi Brzeznia, 
Jan Sulimirski obywatel z wsi Węglewie, 
Michał Ciesielski, dzierżawca wsi Włyń, cór- 
ki jego Panny Michelina i Józefa, Stanisław 
Ostraszewski dzierżawca wsi Niedyszyn. — 
Z hategoryt niejakiego Zalwardowicza po- 
deyrzanego o związki z emissaryuszami. Ma- 
ryanna i Apolonija Lubowidzkie, Antonina 
Gedel, Magdalena Belfroa, Antonina Domań- 
ska Obywatelka, Józefa Firyniewiczowa i I- 
gnacy Gajewski służący. — Pmiona osób kiló- 
re.wyrokiem sądu wojennego skazane byty 
na rok więzieniu w lmierdzy Zamościu, a te- 
raz ułaskawione. Z kulegoryt emisaryusza 
Zawiszy. Frabia Gabryel Podoski obywatel 
w województwa Płockiego wsi Rusinow?, 
Albin Słubicki, Józef Frank, i Wacław Ra- 
domiński mieszkańcy miasta Włioclawka, i 
Leopolo Aul, rodem z Węgier, nauczyciel 
dzieci obywatela Celińskiego. — Z kategoryt 
einissaryusza JF iunichtego. Julijan Ujazdo- 
wski obywatel z wsi Zbijewa, i w sprawie 
oddzielney, Ludwik Kraków urzędnik poczto» 
wy. — Imiona osób wyrokiem sądu wojenne- 
go skazanych na trzy-lelnie więzienie wtwier- 
dzy Zamościu, które otrzymały zmnieyszenie 
kary do roku, licząc cd daty osądzeniu pier- 
wszym wyrokiem. Z kalegoryi emisaryusz 
Zawiszy. Tomasz Karwosiecki, obywatel z 
wsi Ostrowia. — Z hategoryi emisarytsza 
Piotra Jankowskiego. Jakób Jankowski, by* 
ły cxpedytor poczt w mieście Nasielsku, oy- 
ciec emissaryusza Jankowskiego. 


Obywatele miasta Warszawy Fryderyk 
Sejdel i Jan Zelazowski aptekarz, wedlug 
śledztwa okazali się winuemi, pierwszy pro- 
wadzenia korrespondencyi, z ajentami klu- 
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bów zagranicznych, zachowania u siebie w 
brew surowym zakazom , znaczney ilości pa- 
miątek rewolucyinych, i nieprzychylności 
względem prawego rządu, własnem jego po- 
stępowaniem udowodniony; drugi, że wiedział 
o związkach Ńejdla z ajentami zagraniczne- 
mi, że zachowal pamiątki rewolucyine i pi- 
sma w tey epoce wydawane, oraz, že podo- 
bnież okazał nieprzychylność do prawey wła- 
„dzy, za które to występki Sejdel i Zelazo- ~ 
wski powinni byli uledz wedlug praw suro- 
wey karze, lecz Jaśnie Oświecony Ńżę Feld- 
marszałek, naczelnie dowodzący czynną ar- * 
miją, Namiestnik Jego Cesarsko- Królewskiey 
Mości w Królestwie Polskiem, mając jedy- 
nie na względzie szczery ich Żal 2 powoda 
występków swych wynurzony, postanowił: 
Ńejdlowi policzywszy za karę dotychczasowy 
areszt, pozbawić go godności starszego człon- 
ka zgromadzenia kupieckiego i odesłać do 
kazamat w twierdzy Zamościu na miesiąc, A 
Zelazowskiego na 3 miesiące; po upłynieniu 
zaś oznaczonego czasu, mają bydź do swych 
mieszkań zwróceni, z zasirzeżeniem, iżby 
na przyszłość, jako przekonani o nieprzychył- 
ność ka swemu rządowi, de żadnych urzę- 
dów publicznych przypaszczeni nie byli. 
Komuissya Rządowa §. W. D. i O. P. 


postanowieniem swem z d. 2 b. m. nadała 


"P.3anowi Gliksberg, księgarzowi tute; szemu 


tytuł Księgarza Szkół Publicznych w Króc 
lestwie. (K. W.) 

PETERSBURG 3 Września, Mianowany 
kawalerem ordera S, Anny ley klassy: Na- 
czelnik sztabu oddzielnego Syberyiskiego Kor- 
pusu jen: major Broniewski, za gorliwą služ- 
bę, a w szczególności za przezorne rozrzą- 
dzenia i działania przy odparcia Taszkihskie» 
go Kuszbeńa, który napadł był niespodzia- 
nie na granice Rossyiskie, w celu zrabowa: 
nia hołdujących Rossyi ZGrgżzow. 

Przez rozkaz dzienny z duia11 b. m. N, 
Cesarz Jmé raczył wynarzyć swe ukonten- 
towanie jenerał- adjutantowi Chrapowieckie- 
mu Í. za przezornej trafne wypelnienie szcze- 
gólnego Cesarskiego polecenia, (K. W.) - 


Rozmaitości. 


W Gencwie w zeszłym Maju, umarła ubo- 
ga wdowa. Zostały po niey tjlko liche sprzę+ 
ty, których nawet niechciano licytować; lecz 
Urzędnik sądowy spisując te graty, znalazł 
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w szufladzie stary rękopism, i natychmiast 
ogłesii licytacją; bjł to sekstera własnorę- 
czny Woltera, gdy układał trajedyą Meropę, 
„Tankreda i Brutusa; dano za to 1213 fran- 
ków, które dostaly się kawiarce będącey 
wnuczką owey wdowy. Ta panienka za te 
pieniądze założyła kawiarnią pod tytulem 


Woltera. 


Spekulant minowoli, Hrabia Hłamarens 
zaszczytnie ukończywszy zawód woyskowy, 
osiadł w swych dobrach gdzie mógł z godno- 
ścią utrzymać piękne imie. — Mial on spia- 
wę którą już wygrał w kiłku instancyach, 
ale uparta nadzieja pieniacza odwołała się 
do naywyższego sądu, musiał więc dla tey 
sprawy zjechać do Paryża. W drodze gdy 
przejezdzał własnym pojazdem przez las Fon- 
tenebleau, widzi że kilkanaście osób konno zba- 
cza z drogi, i udaje się manowcem w głąb 
Jasu. Ciekawość go wzięła, kazał zboczyć 
woznicy, udał się za niemi tą samą drożyną 
i przybył na znaczne gołoborze zwane siano- 
wishiem dani, Taim zastał owych kilkunastu 
ludzi, nie naylepiey ubranych, którzy po- 
zsiadawszy z koni, do drzew je poprzywiązy- 
wali. razu pomyślał Że się dostał między 
uboyców,— uciekać już bylo zapóźno. Wy- 
siadł-więc z pojazdu i uważa co to będzie 
dałey, widzi jak owi ludzie zbierają się w gro- 
made. Nareszcie jeden z potaiędzy nich idzie 
prosto do niego, i pyta: co go lu sprowa- 
dza? Hrabia nietracąc miny, odpowiada, to 
samo co iwas, VVysłaniec wraca natychmiast, 
i zaczyna znowu. szeptać, namawiać się ze 
swojemi, Powraca wkrótce do Hrabiego i 
ofiaruje mu dwieście dukatów Żeby sobie 
precz odjechał. Hrabia zdziwiony tą pocie- 
szną awanturą, odpowiada na chybił trafił, 
Że za mało dają. Znów odchodzi wysłaniec 
i zaraz wraca, przynosząc pięćset dukatów 
aby tylko zaraz odjechał. Hrabia nie wiele 
myśląc bierze pieniądze, każe zawrócić i od- 
jeżdza wśród oświadczeń grzeczności ze.stro- 
ny tych panów. Przybywszy do Melun, wy- 
pytuje co się to dziś odbywa na stanowisku 
fani? odpowiedziano ma, że dziś jest ostate- 
czne przysądzenie przedaży znacznej części 
laso, i że kompania drwalów udała się dla 
nabycia jey. Tu dopiero domyślił się, że ci 
panowie lękając się aby przy licytacyi nie 
pędził ich, ofarowali mu 500 dukatów od- 
stępnego! 


W głównym. teatrze w Łijonie zdarzył się 
zabawny przypadek. — Gdy przed rozpoczę- 
ciem widowiska miała się podnieść zasłona, 
wyszedł antreprener teatru i zapowiedział pu- 
bliczności, iż żadnym sposobem «dziś widowi- 
ska bydź niemoże, ponieważ panowie akto- 
rowie nie przyszli, W teyże chwili kilku.akto- 
rów było w loży i oświadczyli publiczności, 
że dla tego nieprzyszli, iż nieodebrali od an- 
ireprenera swojey gaży. Smiech ogromny 


pestak, uBureprenera wygwizdano, za bilety 


w kassie pieniądze odebrano, i cała publiczność 
wyszła. 


(Wyjątek z Bałamuta Peters:) »Piszą z 
Żydogrodu, iż marszałek B... chory jest na 
raka, który z brody rozchodzić mu się po- 
czyna po całćy twarzy, i pomiina wszelkie- 
go starania lekarzy, grozi mu bliską Śmier- 
cią. Okropną tę chorobę Pan marszalek wi- 
nien jest własney nieostrożności. Mając bo- 
wiem na jednym z palców każdey ręki pię- 
kne brylantowe pierścienie, zwykł był, dla 
przedstawienia ich publiczności, trzeć brodę 
swoją na przemian to jednym to drugim, i do 
tego stopnia gorliwość w tey strategii posu- 
nal, iż nieustannćm nacieraniem natarł sobie 
wreszcie ranę, która się niebawem, w raka 
przemieniła. Jest to nauka dła wszystkich, 
mających na palcach piękne pierścienie: że 
daleko jest bespieczniey, przestawać na czę- 
stem pogladzaniu włosów , poprawianiu hal- 
stucha, niewinnem trzymaniu wielkiego pal- 
ca w dziurce od kamizelki, lub przebieraniu 
palcami i bębnienia po stole, jak częste te- 

«go widzimy przykłady na wielu słusznych 
obywatelach. 


Usiłowania tworzenia nowych religii, lub 
nowego religii obrządku, ustały zupelnie w 
Paryża, i juź teraz nie nie słychać ani o St. 
Nymonistach, ani o tak zwanym nowym ko- 
sciele Francuzkim. OQyciec Kafantin i szczu- 
pła. garstka wiernymi pozostałych mu uczniów, 
dziwnem losu przeznaczeniem, szukają szczę- 
ścia w.Egipeie; inni St. Symoniści wrócili 
do dawnego życia obywatelskiego, a ci, co 
potracili znaczne majątki, a przytem są ludzie 
utalentowani, naukami zarabiają, sobie na 
chleb i tym sposobem stają się użytecznemi 
Swym ziomkom. Obay założyciele nowego 
kościoła francuzkiego, xięża Szateł i Azo, 
zamilkli zupełnie. IKościoły ich są próżne 
lub służą do innych zamiarów, a sami teraz 
niemają powodu żyć z sobą w nieprzyjaźni, 
ponieważ oba utracili wpływ i znaczenie, 
W krótce zapomnieni zostaną. Nie lepiey, 
albo może gorzey jeszcze powiodło się ma- 
rzycielowi Horntjerjz jego falanetseryą, czyli 
gminą bezpłatney zwierzchności i bez. mał- 
Żeństw; bo gmina takowa nawet do skutku 
przyiść nie mogła. (Z Kur: War:) 


Doniesienia. 


„W piwnicach Pałacu Łobzowskiego znay- 
duje się znaczna partya win węgierskich do 
sprzedaży, które każdego czasu w cenie nay- 
umiarkowańszey dostać można. 


Dowód na ził: pol: 2618. z Kom: Centr: 
Likwid: wydaoy, jest u W. Kocha do sprze- 
dania. (Ir.). 


